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PRZEDPŁATA: 
—sw—

W Radomiu bez 
odnoszenia: 

Rocznie rb. 4, pół­
rocznie rb. 2, 

Kwartalnie rb. I.

Pocztą:
Rocznie rb. 5, pół­
rocznie rb. 2 kop. 50, 

kwartalnie 
rubli I kop. 25.

Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się.

OGŁOSZENIA:
——

Na l ej stronie: 
za wiersz garmonto- 
wy lnb jego miejsce 

40 kopiejek.

Nekrologi, Reklamy, 
Nadesłane:

za wiersz petitowy 
lnb jego miejsce 

15 kopiejek.

Ogłoszenia 
zwyczajne: 

pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 

lub Jego miejsce.

Środa dnia 22 Września (4 Października) 1899 roku. Rok XVI.

WYCHODZI W ŚRODY I SOBOTY.

Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 3-ej popołudniu.

Adres Redakcji i Administracji: ulica Kościelna, dom W-go Zawistowskiego.

Redakcja przyjmuje wszelkie ofiary na budowę nowego kościoła.

kamienia węgielnego.
Oto znów mamy nową datę do zanotowa­

nia. Dzień pierwszy października roku bieżą­
cego, a ostatniego w ubiegającym stuleciu, pa­
miętnym będzie dla Radomia aż po te czasy, 
w których wszystko co zwiemy materją zniknie 
z przed zmysłów ludzi. W dniu tym dopełnio­
ny został jeden z największych i najuroczyst­
szych aktów religijnych—poświęcenie i założe­
nie kamienia węgielnego w fundamencie nowo 
wznoszonej świątyni. Kilka wieków ubiegło 
nad grodem, który nas dziś tuli w swych pra­
starych murach, kilka pokoleń po trudach i 
znoju życia złożyło swe głowy na wieczny spo­
czynek, nim znowu nam dano ujrzeń nowy try 
umf chrześcijanizmu.

Upłyną wieki, zniknie pokolenie nasze, 
tysiące burz przejdzie znów nad tym zakątkiem 
ziemi, a świątynia ta, którą zapoczątkowaliśmy 
stać będzie i przygarniać nie przestanie tych, 
którzy nie straciwszy wiary w Najwyższego 
Pana, przyjdą w jej murach żebrać laski, mi 
łosierdzia i pomocy. Widocznie błogosławień­
stwo Pana Zastępów zawarte w Słowach 
,.»mÓżcze i rozmnażajcie siej1, przelane zostało 
z praojców naszych na nas, jeżeli świątynie 
Pańskie nie mieszczą już nas i dzieci naszych. 
Opatrzność czuwa nad nami! Nie mogliśmy 
więc chwalebniej zadokumentować synowskich 
uczuć swoich jak wystawieniem z owoców pra­
cy naszej przybytku chwały Ojcu swojemu. 
W ten sposób stawiamy trwałą pamiątkę faktu, 
że zgnilizna moralna nie zakaziła ducha nasze­
go, że szanujemy spuściznę utrzymaną od oj­
ców naszyeh, a wyssaną z piersi matek na­
szych i spuściznę tę pragniemy przekazać po 
tomstwu swemu; faktem tym dowiedliśmy, że 
możemy błądzić chwilowo, lecz z ufnością mar­
notrawnego syna powracamy na łono nauki 
Ojca Przedwiecznego, do którego i rozum i ser 
ce zwracać się nakazuje. ,Największą war­
tością u narodu jest jego świątynia, jego ołtarz; 
ztąd on bowiem czerpać może najwięcej siły 
działania11,—mówił poeta nasz Mickiewicz, a w 
innem miejscu twierdzi, że ,,rozwijanie się cliry- 
stjanizmu musi koniecznie wzmacniać i rozsze­
rzać naród i jego siły.'4 Chlubne więc świa­
dectwo daliśmy sobie, usłuchawszy głosu serca 
i zdrowego rozumu -— stawiając świątynię, w 
której czerpać będziemy siły do działania, roz­
szerzać je i wzmacniać. A sił ty cli potrzeba 
nam dziś więcej niż kiedykolwiek, bo wchodzi 
my na nowe i nieznane nam drogi życia; w po­

goni za chlebem i cywilizacją przeistaczamy się 
w naród pragnący spokoju, żądny nauki i pra­
cy dotąd nam mało znanej. Wielki przemysł 
pochłania nasze siły, wyczerpuje umysły, pod 
niecą pragnienia, a zadaniem naszem nie stanąć 
w połowie drogi, lecz z całą wytrwałością pra 
cować i piąć się na jego wyżyny, by stanąć 
u szczytu wraz z tymi, w ślad których wstępu­
jemy. Do tej walki o byt potrzebne nam są 
siły, które właśnie tylko u stóp Tronu Boga 
znaleźć możemy, zkąd przez wieki całe płynie 
łaska i błogosławieństwo dla uczciwej pracy.

Na progu nowego wieku położyliśmy ka­
mień węgielny, który służyć będzie nie tylko 
podwaliną murów świątyni, ale fundamentem 
dla wiary w sercach niewygasłej, pochodnią, 
z którą w kroczymy w nowe stulecie, by dać 
dowód następnemu pokoleniu, że z wiarą w Bo­
ga i pod Jego opieką rozpoczęliśmy okres no­
wego wieku i nowych, prądów życia.

Gdy wiek dwudziesty pierwszym brzas 
kiem jutrzenki ozłoci mury tej świątyni, przy­
pomną one nam i potomstwu naszemu, że to 
przybytek przez nas, ich ojców, wzniesiony, do 
którego matka gdy los jej rozdzielić się każę 
z córką, przyjdzie najdroższą istotę powierzyć 
łasce i opiece goszczącego tam Boga; ojciec ro­
dziny zanosić tam będzie korną prośbę o po­
myślną przyszłość dla tych, którzy mu życie za 
wdzięczają; tam znękana losem sierota szukać 
będzie pociechy; szczęśliwa małżonka dzięko 
wać będzie Stwórcy, że jej pozwolił doezwkać 
szczytu szczęścia w owocach małżeńskieg > po­
życia; w tych murach łączyć się będą kochają­
ce się serca naszych dziatek i tam szczątki 
nasze postawione będą przed ołtarzem Najspra­
wiedliwszego Sędziego; gdy boleść szarpać bę­
dzie nasze serca—tam pójdziemy szukać uko­
jenia i pociechy i tam się spotkamy przy mo 
dłitwie dziękczynnej, gdy radość opromieni na­
szego ducha. To przybytek, w którym czuje 
my się równi wobec siebie, przybytek, z które­
go unosimy otuchę, że jeżeli nie na ziemi, to w 
życiu zagrobuwem spotkamy się u jednego celu

Po dopełnieniu więc rozpoczęcia tak wiel 
kiego dzieła, w tej uroczystej chwili pozostaje nam 
złożyć sobie wzajemnie życzenia, aby Opatrzność 
pozwoliła nam doczekać tej chwili, w której bę­
dziemy mogli ujrzeć znów orszak kapłanów z na­
szym Najdostojniejszym Pasterzem na czele, kon­
sekrującym mury ukończonej świątyni. Wszyst­
ko jest w ręku Boga i od Jego zależy woli, ale 
nam pozostawioną jest swoboda działania w sta­
raniach o dopięcie celu. Celu tego dopiąć mo 
żerny jeżeli postaramy się, aby brak fundu­
szów nie stanął na przeszkodzie rychlejszemu 
ukończeniu budowy. Rozpoczęliśmy dzieło 
wielkie, lecz zasługą naszą będzie dopiero jego 
ukończenie. Otóż wytężmy swe siły w tym 
kierunku. Porzućmy waśnie i wzajemne nie­

porozumienia, podajmy sobie dłoń bratnią w 
miłości chrześcijańskiej i połączmy swe siły, 
by węzłem spojone silniejszy mogły stawić o- 
pór w walce z przeciwnościami. Złączeni du­
chem i miłością wobec wspólnego celu, znośmy 
w ofierze swe wdowie grosze, nie szczędzimy 
cząstki owoców naszej pracy ku zbudowaniu 
przybytku, w którym może setki pokoleń na­
szych czerpać będzie skarby nieprzebranej ła­
ski, otuchy, męztwa, pociechy i radości. Bóg 
ofiary nasze policzy i w dwójnasób zwróci je 
wówczas, gdy one będą nam daleko potrze­
bniejsze. Starcy i dzieci, magnaci i ubodzy, 
słudzy i panowie jesteśmy dziećmi Wszech- 
stwórcy jednego, do jednej też nieśmy skarbo­
ny ofiarę ku wywyższeniu chwały Ojca swego, 
byście się stali godnymi synami tych, którzy 
przedtem nim legli w mogiłach, złożyli świadec­
two w trwających do dziś świątyniach, że nie 
cofali się przed ofiarą dla Tego, który szczo­
drobliwą ręką rozdaje nam wiele codziennych 
darów.

L K Jacques.

Ceremonja poświęcenia.
Po nabożeństwie odprawionem w kościele far- 

nym, o godzinie jedenastej w niedzielę wyruszyły 
procesje z obydwóch kościołów tutejszych na plac 
nowobudującego się kościoła. Procesja poprzedza­
na była przez cechy ze światłem, chorągwie i fere­
trony kościelne. O godzinie 11 i pół na plac przy­
był J. E. ks. biskup Sotkiewicz. Podczas przywdzie­
wania szat pontyfikalnych, chór kościelny wykonał 
„Ecce sacerdos" ks. Sarzyńskiego i „Miserere". 
Po odprawieniu modłów kapłańskich, celebrujący 
Pasterz w asystencji kapłanów i alumnów 
seminarjum duchownego poświęcił przyniesiony 
przez członków komitetu budowy kościoła kamień 
węgielny, który następnie wraz z monetami, kilkoma 
numerami „Gazety Radomskiej''i spisanym na per­
gaminie aktem odpowiednim, włożony do kamiennej 
pochwy, opuszczony i zamurowany został w umyślnie 
na ten cel pozostawionym otworze w fundamencie 
kościelnym. Po odmówieniu stosownych modlitw, 
ks. biskup poświęcił następnie cale fundamenty 
przyszłej świątyni, a po odśpiewaniu litanji, ks. 
biskup w przemowie do zgromadzonego ludu dzię­
kował mieszkańcom i członkom komitetu za ser­
deczne zajęcie się zbieraniem ofiar na budowę nowej 
świątyni i zachęcając jednocześnie wszystkich, by 
wytężyli swe siły i w braterskiej zgodzie i miłości 
prowadzili dalej wielkie dzieło, aż do jego ukoń­
czenia.

Na zakończenie ceremonii, Dostojny Pasterz 
udzielił wszystkim uczestniczącym w tej uroczystości 
pasterskiego błogosławieństwa, a przez usta prałata 
kapituły sandomierskiej ks. Bagińskiego—czterdzie­
stodniowego odpustu.

Prześliczna pogoda sprzyjała dzień cały tej 
wzniosłej uroczystości, to też liczono pobożnych oko­
ło 12,000.—Porządek na placu utrzymywali członko­
wie miejscowej straży ogniowej ocłiotniczej.

O godzinie 2 po południu ks. biskup odjechał, 
a wierni powrócili z procesją do kościołów.
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Radom i Okolice.
Na budowę nowego kościoła złożyli:
Tragarz ze stacji kolejowej rb. 2, jako karę na­

znaczoną mu przez p. pomocnika naczelnika stacji; pp.: 
Mieczysław Mazurkiewicz uczeń klasy VII rb. 5 i Gu­
staw Mazurkiewicz uczeń kl. II rb. 5.

Na odlew dzwonów złożyli:
P. Ludwika Bielawska 3 monety i dwa naparstki 

stare srebrne, oraz kilka drobnych przedmiotów mo­
siężnych. __________

Na wpisy dla niezamożnych uczniów złożyli:
Uczestnicy zebrania ogólnego spółki rolnej ra­

domskiej, odbytego w dniu 30-go września r. b. 
rb. 228. Od J. T. z Such. w dniu imienin ś. p. syna 
Wacława rb. 2. _________

Uroczyste posiedzenie sądu.
W niedzielę o godz. 1 po poł. w sali sądu okrę­

gowego odbyło się nadzwyczajne uroczyste posiedze­
nie sądu okręgowego radomskiego i zjazdu sądów po 
koju I okręgu, na którem odczytany został przez pre­
zesa sądu okręgowego reskrypt NAJWYŻSZY z dnia 
1 (13) lipca 1899 roku dany napmie p. Ministra Spra­
wiedliwości, w którym NAJJAŚNIEJSZY PAN wyra­
zić raczył między innemi, serdeczne podziękowanie 
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI dla całego sądownictwa 
za gorliwą i uczciwą pracę.

Życzenia jubileuszowe.
W dniu 25-go września o godz. 11*|2 rano J. E. 

arcybiskup warszawski ks. Wincenty Chościak Po­
piel przyjmował w pałacu swoim powinszowanie z po 
wodu jubileuszu 50-cio lecia kapłaństwa od Towarzy­
stwa osad rolnych i przytułków rzemieślniczych,

Deputacja wręczyła dostojnemu jubilatowi adres 
okolicznościowy wykonany w Studzieńcu przez p. Cel­
larego, szafkę do owoców i talerz zrobione przez wy- 
chowańeów Stndzieńca pod kierunkiem majstrów, 
oraz pudełko do zegarka.

Wizyta pasterska.
J. E. ks. biskup Sotkiewicz wczoraj pociągiem 

rannym opuścił nasze miasto, udając się do San­
domierza. __________

Loterja fantowa.
W niedzielę 8 b. ni. w nowym ogrodzie miej­

skim odbędzie się loterja fantowa na korzyść prawo­
sławnej ochronki w Radomiu. Początek zabawy o 
godzinie 2 po południu. Cena biletu wejścia kop. 20.

Osobiste.
Na posadę sędziego śledczego m. Radomia nomi­

nowany został D. D. książę Urusow.
Kasa literacka.
Odbyło się w Warszawie pod piezydencją Anto­

niego Pietkiewicza (Pługa) posiedzenie komitetu 
kasy literackiej. Jeden z członków komitetu zło­
żył na ręce skarbnika podniesioną z depozytu war­
szawskiego Towarzystwa dobroczynności sumę 
rb. [3,600 w listach zastawnych, ofiarowaną przez 
Ignacego Paderewskiego na fundusz wsparć dla wdów 
i sierot po literatach. Przewodniczący komisji docho­
dów niestałych zawiadomił, że w odpowiedzi na wnie­
sione przez niego podanie kancelarja p. Generał - Gu­
bernatora zawiadomiła, że J. O. książę Imeretyński 
zezwolił na urządzenie 5-ciu przedstawień amator­
skich na dochód kasy, z uwolnieniem od opłaty x/6 czę­
ści na rzecz teatrów rządowych. Zaakceptowano wy­
płatę przez skarbnika rb. 150, w myśl uchwały ogól­
nego zebrania, na koszty pogrzebu zmarłego uczestni­
ka kasy. Przyznano zasiłek na kształcenie chłopca 
pozostałego po literacie. Upoważniono skarbnika do 
objęcia w posiadanie faktyczne willi w Zielonce i po­
stanowiono, że o ile zgłosi się kto z pośród literatów i 
dziennikarzy z życzeniem zajęcia w niej lokalu na 
czas zimy, to oznaczyć minimalną za lokal taki płacę. 
Wreszcie dopełniono balotowania i przyjęto w poczet 
członków 11 osób.

Jazda po mieście.
W poniedziałek w południe na ulicy Lubelskiej 

duży wóz frachtowy najechał wielkiego psa, który po­
niósł śmierć pod kołami.

W chwilę później widzieliśmy dorożkę pędzącą 
od ulicy Wysokiej w stronę Rynku — bez dorożkarza, 
a więc mógł być wypadek przejechania dzieci powra­
cających ze szkół.

Wogóle furmani i dorożkarze zbyt często zapo­
minają o przepisach jazdy wśród miasta i niejedno­
krotnie widzieliśmy uciekających przed najeżdżają­
cymi przechodniów ekwipażarni, a szczególniej na 
skręcie ulic. Warto by owym rycerzom bata przy­
pomnieć ich obowiązki. Wjeżdżanie na ludzi z okrzy­
kiem „na bok" już dawno wyrugowane zostało ze zwy­
czajów miast cywilizowanych; niech że i nasze mia­
sto zaliczy się do tej liczby.

Demoralizacja.
W uliczce pomiędzy domami p.p. 1’rzyłuskiego i 

Gisera czytamy na ścianie domu napis „Zabrania się 
pod karą policyjną robić nieporządki-“

Na napis ten nikt uwagi nie zwraca i postępuje 
tak jak mn wygodniej, a szczególniej w dni targowe i 
świąteczne ludek wychodzący z szynku mieszczącego

się w domu p. Przył. niczem się nie krępuje. Demo­
ralizujący ten widok, choćby ze względu na to, że Ra­
dom nie znajduje się w... Australji, należałoby ukrócić; 
wystarczy by ukryty ktoś w pobliżu, kilka osób zapo­
minających o przyzwoitości zaaresztował i podał 
do sądu. __________

W sprawie pocztowej.
Ciekawi jesteśmy dla czego list wrzucony w 

skrzynkę pocztową przy ulicy Lubelskiej o godzinie 7 
i pół wieczorem w sobotę, do Warszawy przybywa za­
ledwie w poniedziałek rano?

Sprawozdanie.
W ubiegłą sobotę odbyło się ogólne zebranie 

spółki rolnej radomskiej. W żebranin uczestniczyło 
przeszło 70 członków. Goduem jest zaznaczenia, że 
zebranie w pierwszym terminie doszło do skutku, co 
rzadko kiedy się zdarza — widocznie więc ziemianie 
złożyli dowód, że pragną szczerze rozwoju swej in­
stytucji i że losy jej obchodzą ich pilnie.

Zebrani członkowie zaprosiwszy na przewodni­
czącego p. Adama Piaseckiego, rozpatrywali instruk­
cje szczegółowe dla zarządu spółki rolnej, dyrektora i 
komisji rewizyjnej. Instrukcje te zostały jednomyśl­
nie przez ogólne zebranie przyjęte bez dyskusji. Za­
znaczamy, źe przy tern słuszną zrobił uwagę prezes 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego p. Qrodziński, 
iż na przyszłość zarząd spółki rolnej winien rozsyłać 
członkom wszelkie instrukcje przed zebraniem ogól- 
nęip, by uczestnicy mieli dość czasu spokojnie w do­
mu rozważyć treść jch, a wówczas mogłaby być wy­
wołana pożyteczna i pożądaną dyskusja. Zbyt trud­
no jest zorjentovyać się na razie w całej masie arty­
kułów prawnie sformułowanych, by kwestjonować 
którykolwiek z nich. To samo zdanie nie zbyt dawr 
no i my od siebie wygłosiliśmy w „Gazecie" naszej, 
stosując go do innych instytącji w Radomiu,

VV dalszym ciągu dokonano wyborów przes: głor 
sowanie, przy czem większością głosów powołani zo­
stali: na wice-prezesa zarządu na miejsce ustępującego 
p. A. Helbieha—p. Stanisława Pruszaka i na członka 
komisji rewizyjnej na miejsce ustępującego p. Popie­
lą—p. Jana Gombrowicza.

Podczas obrad p. Stanisław Pomorski zajął się 
zebraniem składki ną wpisy dla niezamożnych ucz­
niów. Rezultat okazał się nadspodziewanym, bo ze­
brano rb. 228. Czynem tak szlachetnym ziemianie 
naszej guberni dowiedli, że im bardzo leży na sercu 
sprawa pomocy niezamożnej młodzieży pragnącej się 
kształcić. W imieniu tej młodzieży składamy ofiaro­
dawcom szczere „Bóg zapłać".

Zebranie ogólne Tow. wzajemnego kredytu.
W poniedziałek po południu odbyło się w sali 

resursy zebranie ogólne członków radomskiego To­
warzystwa Wzajemnego kredytu, w celu dokonania 
wyborów dyrektora i dwóch członków rady

Na zebranie przybyło 171 osób reprezentujących 
220 członków, których udziały przedstawiały sumę 
ogólną rb. 26,700, a ponieważ ogólna liczba członków 
składa się z 405 osób, reprezentujących kapitał obro­
towy w sumie 44,244 rb., a więc zebranie przyznane 
zostało za ważne, ponieważ wymagana liczba '/3 
części członków była obecną.

Zebrani zaprosiwszy na przewodniczącego d-ra 
Przychodzkiego, przystąpili do wyborów. Po obli­
czeniu głosów okazało się, że na dyrektora zarządu 
wybrano p. Franciszka Wickenhagena, a na członków 
rady pp.: Augusta Załuskiego i Adolfa Zuckera.

Zaznaczamy, że w zebraniu przyjmowali bardzo 
liczny udział przybyli nawet z dalszych okolic człon­
kowie żydzi. Ze swej strony zauważyć mtisimy, że 
wybór p. Wickenhagena,jako jednego z zamożniejszych 
i zdolniejszych przemysłowców uważalibyśmy za 
zupełnie szczęśliwy, gdyby nie to, że p. W. bardzo 
słabo włada językiem miejscowej ludności, która też 
nie może mieć nadziei by interesy jej znalazły w oso­
bie nowo-wybranego dyrektora należyte poparcie.

Z teatru.
W niedzielę odegraną została jedna z najpięk­

niejszych sztuk repertuaru polskiego „Zemsta za mur 
graniczny".

Znać było, że trupa p. Janowskiego umie szano­
wać sztukę, to też wszyscy niemal bez wyjątku grali 
doskonale. Na wyróżnienie szczególne zaś zasługuje 
gra p. Szymborskiego. Szlachetną postać cześnika 
odtworzył z taką prawdą, jaką rzadko spotkać można 
na scenie teatru prowincjonalnego. Szczerze komicz­
nym w roli Papkina był p. Orliński, również zdolny 
artysta.

Niedługo ujrzymy „Urszulkę z Czarnolasu", jed­
ną z najnowszych sztuk .teatralnych, graną z wielkim 
powodzeniem w Warszawie. P. Janowski składa do­
wody, że pragnie okazać poszanowanie dla sztuki, 
której przybytkiem jest teatr i w tyiu celu kosztów 
nie szczędzi, choć publiczność nasza nic popiera teatru 
tak jakby się tego spodziewać należało. Były przed­

stawienia sztuk dobrych, a jednak grano ich wobec 
bardzo niewielkiej liczby osób.

W czwartek dany będzie „Urjel Akosta", występ 
p. Jana Waroczerskiego nowoangażowanego artysty z 
Lwów, teatru w roli Urjela.

Sobota: „Stare-Miasto", głośna sztuka z sezonu 
letniego Daniłowicza z życia rzemieślników warszaw­
skich, obfitująca w wyborne typy zaułków Warszawy.

Niedziela: o godz. 3 i pół po południu 1-sze po­
pularne po cenach nizkich przedstawienie.

Wieczorem o 8-mej, 2-raz: „Starę-.Miasto”', 
Więc w niedzielę teatr p. Janowskiego rozpo­

czyna szereg przedstawień ludowych po cenach zni­
żonych, w godzinach poobiednich.

Zdaje się, że mniej zamożną ludność Radomia 
chętnie pośpieszy .Jo przybytku sztuki, gdzie ma moż­
ność usłyszenia najpiękniejszych kwiatów wymowy 
języka ojczystego, gdzie może mile i pożytecznie spę­
dzić kilka godzin. W Warszawie i Łodzi przedsta­
wienia takie cieszą się. niebywałem powojzęniem i 
wiele osób odchodzi od kasy teatralnej bez. biletów, 
Jeąt więc dowód, że tam już nauczono się bawić—-zo­
baczymy czy i my stanęliśmy na tych samych wy . 
żynącb, _____

Bankructwo.
Sąd okręgowy tutejszy ogłosił upadłość kupca, 

Mendla Łęgi, mianując kuratorem masy upadłości 
adwok. p. Gackiego, a sędzią p. Dumitraszkę. Jedno­
cześnie tenże sąd polecił osadzić Łęgę w areszcie za 
długi.

Dla autorów.
Z powodu często nadsyłanych prac pod którymi 

autorzy zamieszczają wzmiankę z prośbą o nie doko­
nywanie żadnych zmian, oświadczamy, że prace takie 
nie zawsze do druku kwalifikowane być mogą. 
Ka$de pismo ma drogę i cel—jasno wytknięto i odpo­
wiednio do swego programu te lub inne prące u- 
mieszcza; częstokroć zaś zmuszeni jesteśmy liczyć 
się z pewnemi względami, jak np. rozmiarami pisma 
i t, p.

Pożary.
Z poniedziałku na wtorek w nocy o godzinie 2 

zaalarmowaną została straż ogniowa. Paliła się dre­
wniana oficyna w podwórzu posesji Berka Rubinsztej- 
na przy ulicy Lubelskiej. Zawdzięczając tylko dzia­
łalności naszej straży, ogień ten nie przybrał więk­
szych rozmiarów, a nawet trudno zrozumieć jakim 
sposobem uratowaną została część palącego się bu­
dynku, otoczonego innymi drewnianymi budynkami, w 
ciasnem podwórzu. Zamieszkałych w spalonej oficynie 
ośm rodzin żydowskich utraciły wszystko niemal co 
posiadały, uciekając sami i ratując dzieci.

W poniedziałek po południu również straż była 
wzywaną na ulicę Górki-Lubelskie, gdzie w posesji 
p. Szerszyńskiego, paliła się szopa nad lodownią lecz 
tam ogień natychmiast stłumiono.

k . ZJłży—(Kor. wł.)
Wznoszony w naszem mieście przez spółkę ży­

dowską, pod ■kierunkiem przedsiębiorcy robót budo­
wlanych Jana Kieslich’a, z Częstochowy piec hofma- 
nowski do wypalania wapna, wyprowadzony już na 
30 przeszło łokci, zawalił siew krotce po zejściu przed 
wieczorem pracujących przy budowie kilkunastu mu­
larzy i tyluż robotników. Miejsce wypadku przed­
stawia wielką kupę cegły, sprowadzanej z rozmaitych 
cegielni radomskich, wierzbnickiej, miejscowej i za­
granicznej ogniotrwałej. Przyczyną zawalenia była 
podobno zła cegła. Że ktoś za swe niedbalstwo czy 
nieudolność poniesie stratę materjalną, to nikogo nie 
obchodzi, ale okoliczność, że życie tylu ludzi na­
rażone było na niebezpieczeństwo przez fuszerkę, to 
nie jest rzeczą obojętną. Gdyby nieco później przer­
wano robotę, nie obeszłoby się bez wielu ludzkich 
ofiar.

Garncarz Fr. Gaździński, który otrzymał na wy­
stawie list pochwalny f F0 rb. nagrody zapadł na ty­
fus, którego się nabawił przez sypianie w pawilonie 
garncarskim, umieszczonym nad cuchnącym kanałem, 
w pełnym wilgoci ogrodzie starym, i przez żywienie 
się cblebem, zimną kiełbasą i herbatą. Szkoda, że 
dla tak licznej na wystawie rzeszy służby i innych 
niezamożnych ludzi nic postarano się o urządzenie ku­
chni, gdzie za kilkanaście groszy możnaby dostać 
porcję gorącego barszczu, kapuśniaku, lub grochowej 
zupy. Gazdziński, jako człowiek niezamożny, nie 
mógł sobie pozwolić na obiady w restauracji, gdzie 
ceny w czasie wystawy były podwojone lub potrojo­
ne. Żona jego żałuje teraz że dał się przezeninie na­
mówić do wyjazdu na wystawę, gdzie 12 dni przebył, 
bo uniknąłby choroby i nie miał by przerwy w pracy, 
z której siebie i całą rodzinę utrzymuje. Na parę 
dni przed zamknięciem wystawy czuł się żle, co zau­
ważył jeden z lekarzy przyglądający się robieniu na­
czyń glinianych na warsztacie i dostarczył mu lekar­
stwa, po zażyciu którego czuł się lepiej i wytrwał do 
końca, ale od tyfusu nie obronił się. Daj Boże, żeby 
wyzdrowiał, bo jego rodzina wieczny żal miałaby do 
inicjatora jego wycieczki. li—siei.

Iwaniska. (Kor. wł.)
Tam, gdzie niegdyś był przybytek Bachusa, 

gdzie nasz lud przepijał nieraz ciężko zapracowany 
grosz, tam dnia 17-go b. in. odbyła się u nas uroczy­
stość poświęcenia nowootworzonej przez kuratorjuro 
trzeźwości herbaciarni, w obecności naczelnika powia­
tu, naczelnika ziemskiej straży i licznie zebranych 
włościan. Proboszcz miejscowy ks. Pinakiewie.z do­
pełnił aktu poświęcenia, a członek protektor p. Jel- 
ski, właściciel dóbr Szumska, miał przemowę do zgro­
madzonego ludu, objaśniając, w jakim celu powstały 
kuratorja trzeźwości i jaka ma być ich działalność.

W pierwszym dniu była wydawana ludziom bez­
płatnie herbata i zakąski. W herbaciarni będą do 
czytania między iunemi pismami i „Gazeta Radom­
ska." Na członków kuratorjum trzeźwości powołani 
zostali: miejscowy proboszcz i aptekarz.

K. C.

Wiadomości urzędowe i informacje.
0 ile sły szeliśmy, powstał projekt zbudowania wąs­

kotorowej drogi żelaznej, majaeej bie.lz po istniejącej już 
szosie z Kutna do Zgierza przez Łęczyco i Ozorków. Wroga 
ta wobee rozwiniętego przemysłu w okolicach Ozorkowa i 
Zgierza ma widoki oprocentowania kapitału potrzebnego na 
budowę, oraz zakup parowozów i wagonów. Kapitał mając.■- 
go powstać przedsiębiorstwa obliczono na 800,000 rubli; 
projektowane jest Towarzystwo udziałowe po 1,000 rubli 
jeden udział.

Z powodu wątpliwośai jak rozumieć § 120 nowego 
prawa o przemyśle, odnośnie do prawa przyjazdu do Państ­
wa Rosyjskiego kupców zagranicznych, jak donoszą dzien­
niki petersburskie, niemiecka komieja rządowa opracowują­
ca projekt zmian i uzupełnień traktatów handlowych, doszła 
do przekonania, iż nie ma potrzeby zmieniać w powyżej 
wzmiankowanym punkcie obowiązujących przepisów. Wobec 
tego, komiwojażerowie żydzi będą mogli otrzymywać poz­
wolenia na objazd w obrębie Państwa Rosyjskiego, ale na 
czaś krótki. Pozwolenia takie wydają kosulowie ruscy za 
granicą, przy okazaniu przez komiwojażera-Żyda pasportu 
niemieckiego; pozwolenie od ministra nie jest wymagane.

W ostatnich czasach zauważono, iż dowóz do War­
szawy koniaków’ zagranicznych znacznie się zwiększył; ku­
powane są jednak przeważnie gatunki tańsze, w cenie J/2 do 
3 rub. za butelkę. To ponownie dowodzi zaufania, jakie 
mają tutejsi mieszkańcy do marek zagranicznych. Z badań 
dokonamyeh w laboratorjum miejskiem okazuje się, iż tanie 
gatunki koniaków zagranicznych nie są czem innem, jak 
zwyczajną wódka, sporządzoną ezęsti ze źle oczyszczonego 
spirytusu przy pomocy esencyj koniaku i roztworu karmelu. 
Daleko lepsze od tych trunków są koniaki ruskie, uaprzy- 
kład Saradżewa, przygotowywane z prawdziwego winnego 
grona, równające się wysokim gatunkom wyrobów zagrani­
cznych, sprzedawanych w Warszawie.

?(9 3 (0^(9.
Szkoła dla dziennikarzy.

W Paryżu dopiero medytują nad założeniem 
szkoły dla dziennikarzy, a sprawa ta obija się bezu­
stannie o uszy czytelników gazet zagranicznych, gdy 
tymczasem u nas pocichu bez reklamy, otwarto w 
Warszawie taką szkołę i założyciele jej mają nadzie­
ję, że trudy ich nie pójdą na marne. Zadanie to pod­
jęte zostało przez świeżo upieczone pisemko sporto­
we, które nauczywszy w ciągu lata swycli czytelni­
ków kiedy i gdzie należy pokazywać się publicznie 
z gołemi łydkami, w jaki sposób najłatwiej na wy­
ścigach utracić zdrowie i rozum, a widząc, że pod­
czas nadchodzącej zimy stracić możo klijentów, któ­
rym zastrzykiwało najwyższą mądrość w pięty, łok­
cie czy też jeszcze jakieś odpowiedniejsze miejsce, 
zaprosiło na dyrektora Imci pana Nic-gapskicgo czy 
Nie-inirskiego z Oślej-Główki, który jak sam się 
przyznaje, pomiędzy senatorami pełnił dotychczas 
zaszczytnie funkcję błazna i dalej w te pędy—nau­
czać ludzi dziennikarstwa, ale, że sam pan z Oślej- 
Główki rozumu dziennikarskiego nie wiele przywiózł 
i jeszcze mniej wycisnąć obecnie może, więc przy­
znawszy się do tego publicznie, oświadcza, że chco 
tylko grać rolę aptekarza. Ęj, panie z Oślej-Główki, 
niech pan nie kpi z swych kolegów po łyżwie, boć 
przecie by być aptekarzem trzeba mieć prócz oleju 
w słoiku, jeszcze olej i w głowio, a wiemy dobrze, że 
ten płyn u pewnych osób przecioka z czasem.... w 
pięty, które się częściej niż mózg ćwiczy.

Otóż ów pan niby-aptekarz zaczyna swe wykła­
dy od tego, że robi zarzuty dziennikarzom, iż są roz- 
siewaczami plotek i wywołującymi sensację za po­
średnictwem zohydzania wyścigów, podczas których 
jedni biegną na oślep tam gdzie ich nikt nie wołał, 
inni pokazują publiczności swe języki dłuższe od 
używanych do plotkarstwa, jeszcze inni jak może 
wyglądać człowiek najochydniej w miejscu publicz- 
nem, lub dla sensacji tłumów padają bez życia na 
drodze po to, by przysporzywszy szpitalom dochodu, 
a rodzinie zmartwienia, wybrać się w podróż po za- 
grobową.

W końcu ten sam pan z nowej szkoły dowo­
dząc, że są tacy, którzy nie mają o sporcie pojęcia 

notabene takiego jak on o pigułkach aloesowych, 
publicznie przysięga się na to, że z soku cebulanego 
i smoły szewskiej umie przyrządzać pigułki po łyk­
nięciu których będzie o tyle mądrzejszy, iż nie tyl­
ko na rowerze . łyżwach jeździć będzie potrafił, ale 
przewertowawszy należycie elementarz, zabierze się 
do nauczania swych kolegów granic istniejących 
pomiędzy sportem i dziennikarstwem.

My ze swej strony radzimy panu dyrektorowi 
szkoły dziennikarskiej najpierw zacząć od studjów 
nad elementarzem, a później jeszcze będzie miał 
dość czasu na udzielanie rad wyścigowych dzienni­
karstwu jak ono winno zapatrywać się.na tych, któ­
rzy do wywieszania języków i prezentowania sędzi­
wych łydek nawoływać nie chcą. L. V. J.

/ Kra j u.
Z Wymysłowa.
Smutny wypadek wydarzył się wc wsi Wymy­

słu wie, w powiecie będzińskim. Dwaj sąsiedzi, Jan 
Gubała i Konstanty Przybylak, wyszedłszy 9 Lipca o 
świcie ze swoich zagród, spotkali się na drodze i 
rozmawiali. Wtem drogą biegnie czarny piesek. Przy­
bylak przysiadł i rozpostarł ręce, chcąc przez pustotę 
pieskowi drogę zagrodzić. A ten chwycił go za rękę i 
tak wpił się zębami, źe aź zawisł w powietzu. Dopie­
ro gdy Przybylak z bólu mocno ręką szarpnął, psiak 
spad! na ziemię i pobiegł dalej. Przybylak, choć za- 

| niepokojony, na razie nic nie robił, dopiero trzeciego 
dnia pojechał na kurację do miasta. Był tam jedenaście 

i tygodni i wrócił do domu zupełnie zdrów. Pracował po- 
| tem jako górnik w Milowicach, lecz w dziewiątym ty­
godniu po owym wypadku zaczęła go boleć ręka i 
zęby a potem i gardło. Twarz mu mocno opuchła Nie, 
mógł ani jeść, ani pić, ani spać. Dnia 8-go września 
rozeszła się wiadomość, że z Przybylakiem jest bardzo 
źle. Ludzie zaczęli się schodzić do jego chaty, posła­
no po księdza. Chory miał dreszcze, wstrząsał się i 
zgrzytał zębami. Prosił, by go związano. Około 6 
zaczął się mocno rzucać i wołać: Żono kochana, zwiąż 
mi nogi! Sąsiedzi ze strachu uciekli i zatrzasnęli 
drzwi. Nieszcząśliwy dopadł do szafki, schwycił 
brzytwę, potem rzucił się w okno i wybiwszy szybę 
wyleciał na dwór, ale mu nogi zahaczyły się o szcze­
belek między szybami. Tak w pól leżąc na ziemi, 
w pół wisząc poderżnął sobie brzytwą gardło, rozci­
nając szyję od ucha do ucha. Szarpnął się, zerwał na 
nogi, przebiegł kilka kroków, wpadł na plot i tu dopie­
ro runął na ziemię brocząc we krwi. Ludzie obstąpili 
go z widiami, ale zbyteczna to była ostrożność, bo z 
chorego już dusza uleciała. Tymczasem nadjechał 
ksiądz. Widząc, co się stało, odmówił z obecnymi 
różaniec, polecając duszę zmarłego miłosierdziu Boże? 
mu. Nieboszczyk liczył 33 rok życia.

Z Dąbrowy-Górniczej.
Okropny wypadek zaszedł w ubiegły poniedzia­

łek w zakładach tutejszej Huty Bankowej.
Przy sypaniu do wielkich pieców rudy, ta osta­

tnia zatrzymała się w górze pieca. Dyżurny majster, 
pragnąc aby ruda opadła na dół, poddał gazów tak 
silnie, iż roztopiwszy warstwę rudy, razem z nią całą 
swoją siłą uderzyły one na dół.

Otwór, przez który wydostaje się z pieca żelazo 
w płynie rozpalonym, był, jak zwykle, podczas prze­
tapianiu rudy i szlaki, szczelnie zamurowany, wskutek 
jednak nagłego ciśnienia, wyleciały cegły z otworu, a 

‘lawina wrzącego żelaza wydostała się na zewnątrz, 
piekielnym ogniem, paląc robotników, stojących naj­
bliżej pieca...

Strasznym był widok tych nieszczęśliwych ofiar 
wypadku, rozpalona bowiem lawina żelaza poodparza- 
ła im ciało do samych kości.

Dwudziestoletni podmajstrzy Emil Giffandi w 35 
godzin po wypadku, w okropnych męczarniach, życie 
za kończył.

W parę godzin później zraarł 25-cioletni Józef 
Kwiatek.

Reszta poparzonych robotników leczy się w szpi­
talu miejscowym.

Nie pierwszy to tego rodzaju wypadek w Hucie, 
pomimo wszelkich ostrożności, zachowywanych pod­
czas przetapiania rudy.

Wyrok w Belgradzie.
Podaliśmy już w telegramach czytelnikom na­

szym wyrok belgradzki. Obecnie zamierzamy tyl­
ko chwilę zastanowić się nad tym aktem. Wyrok 
każdy powinien być aktem ustanawiającym karę za 
naruszenie praw i ustaw danego kraju lub całego 
społeczeństwa, jeżeli wina ta udowodnioną zostanie.

Z przebiegu procesu w Belgradzie, gdzie na 
lawie oskarżonych posadzono kwiat inteligencji 
serbskiej, obwinionej o spisek przeciw panującej 
dynastji, nic widzieliśmy tego, aby istnienie spisku 
udowodnionem zostało, a nawet trudno się, było do­
patrzeć związku pomiędzy zamachem morderczym na 
króla Milana, a działalnością przywódców stronnic­
twa radykalnego. Dowiedzionein tylko było, że Kune- 

zewicz z pobudek zemsty osobistej wykonał za­
mach. A jednak wyrok wypadl nader surowy, bo 
skazujący trzynastu obywateli serbskich na długo­
letnie ciężkie więzienie, obostrzone różnemi karami, 
a Kunezewicza na rozstrzelanie. Tym sposobem wy­
rok ten, to akt zemsty osobistej, lecz nie akt sprawie­
dliwości. Według tego aktu kilkunastu dzielnych 
mężów ma jęczeć w podziemiach li tylko dla tego, źe 
nie podobali się oni dzisiejszemu faktycznemu wład­
cy Serbji, człowiekowi, który już tyle nieszczęść 
i wstydu jej przysporzył.

Wiadomo, że przed wydaniem wyroku, sąd od­
nosił się do Niszu, gdzie przebywał król Aleksander 
z Milanem. Otóż ztamtąd nadszedł wyrok taki, jaki 
podyktowany został przez ojca królewskiego, usiłu­
jącego zgnieść za jednym zamachem znienawidzo­
nych przez niego radykałów.

Podobno nawet pomiędzy królem i ojcem to­
czyły się spory. Król Aleksander pragnął uwolnić 
podsądnycli od kary, na którą nie zasłużyli, król Mi­
lan atoli zdołał dowieść, źe podobny czyn byłby a- 
ktem słabości i niezawodnie wywołałby rewolucję 
przeciw dynastji.

My jesteśmy innego zdania. Kto wie czy po- 
tym wyroku właśnie nie wybuchnie cała Serbja 
i czy wówczas nie nastąpią następstwa fatalne dla 
dynastji Obrenowiezów, albo też czy wcześniej jesz­
cze nie wmieszają się do sprawy mocarstwa, dla 
których pokój na półwyspie Bałkańskim tak jest 
pożądany i nie pozwolą naruszać tego pokoju Mila­
nowi, prosząc go aby opuścił Serbję na zawsze.

Leonard J.

Ze świata.
Z Poznania. Odbywał się tu zjazd koleżeński wy- 

ehowańców gimnazjum Marji Magdaleny z przed 25 laty. 
Zebrało się 30 osób, rozmaite stanowiska społeczne zajmu­
jących. Przeważali lekarze i księża. W zjeździe brał 
udział poseł i b. redaktor „Dziennika" p. Głębocki. Po 
nabożeństwie, odbytem rano, uczestnicy zasiedli w hotelu 
Francuzkim do uczty wspólnej, po której nastąpiła miła po­
gawędka. Wieczorem zgromadzili się wszyscy w teatrze, 
gdzie grano „Niewolnice z Pipidówsi" Bałuckiego.

W pow. Szamotulskim obywatele ziemscy zawiązali 
się w towarzystwo akcyjne, celem gospodarowania, w braku 
sił roboczych, za pomocą elektryczności. Koszt wystawie­
nia stacji głównej, która stanie w Pólku, obliczono na 53/4 
miljona. Prąd wydzielany będzie na 25 kilometrów w oko­
ło. Cała więc okolica oraó będzie pługami elektrycznemi, 
których zamówiono dotychczas 40—przeto cieszyć sio bę­
dzie światłem, oraz wszelkiemi pomocniezemi w gospodar­
stwie maszynami poruszanemi za pomocą elektryczności. 
Kontrakt z fabryką „Helios„ podpisano w sobotę. Budowa 
potrwa 2 lata.

Z Bombaju piszą iż dżuma zwiększa sie pomiędzy 
europejczykami w Prona.

Z Oporto donoszą, że stwierdzono tam dotychczas 71 
wypadków zasłabnięć na dżumę, a 30—śmierci.

Zarząd kordonu sanitarnego, nakazujący kwarantan­
nę w lazarecie, zastąpił obecnie zarząd inspekcji lekarskiej.

Wszyscy, pragnący opuścić zarażoną okolicę, muszą 
poddać się 9-dniowym oględzinom w inspekcji lekarskiej.

Co się tyczy towarów, to ostatni dekret pozwala na 
na wywóz artykułów, których dotychczas nie można było 
stanowczo wysyłać z Porto.

Komunikacja kolejowa z Porto została również przy­
wróconą.

Z pism i książek.
Wyszły Z druku nakładem „Niwy Polskiej": 

Ona—powieść przełożona z angielskiego i Potąga wychowa­
nia czyli wyższość Anglo-Saksouskiej rasy, przez Edmunda 
Demoliusa; przekład z franeuzkiego.

Dr. B. LANDAU
wyjechał w celach naukowych zagranicę. 351—4

Maurycy Goldstein
DENTYSTA—Radom

zęby sztuczne wstawia bez podniebienia reperuje na 
poczekaniu. 356—5

Telegramy.
Wiedeń, 2 b. m. Prezes najwyższego trybunału 

<lr. Biihm-Bawcrk odmówił przyjęcia teki finansów.
Wiedeń, 2-go b. m. „N. fr. Prcssc^ podaje na­

stępującą listę ministcrjalną: Prezydjum gabinetu 
i rolnictwo lir. Clary-Ałdringeti: sprawy wewnętrzne 
dr. Korber; koleje dr. Wittek; obronę krajową baron 
Wclsersheimb; oświata i wyznania szef sekcyjny 
Hartel; handel szef sekcyjny Stibral; minister dla Ga-
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licji radca dworu Chłędowski. W sprawie ministe- 
rjum finansów nie zapadła jeszcze ostateczna decy­
zja; jako kandydatów wymieniają szefa sekcyjnego 
Kolbensteina, b. ministra finansów dr. Steinbaeba i b. 
ministra skarbu, a obecnie prezesa senatu Bohm-Ba- 
werka.

Wiedeń, 2-go b. m. Utworzenie gabinetu napo­
tyka niespodziewane trudności. Szefowie sekcyjni: 
Weigelsperg, Ilartel i Kolkenstein, odmówili z powo­
du, że zachodzi konieczność wydania jednego jeszcze 
rozporządzenia na postawie § 14 w sprawie rozdziału 
podatków konsumcyjnych. Dr. Kęirber objeżdża 
licznych urzędników i odbywa z nimi rokowania. Ja­
ko ministra kolei wymieniają obecnie szefa sekcji 
Licharzika.

Berlin, 2-go b. m Poseł Transwaalu, dr. Leyds, 
przebywający obecnie w Amsterdamie, oświadczył, 
że wypowiedzenie wojny nastąpi w ciągu 3 dni. W 
Rotterdamie naładowano na okręty znowu 50,000 ka­
rabinów Mausera, przeznaczonych dla Transwaalu. 
Według Leydsa, obie republiki boerów wyślą w pole 
60,000 ludzi. Poseł angielski, Howard, oświadczył, 
że Auglja uważałaby to za krok nieprzyjacielski, je­
żeli Holandja dawałaby urlopy swoim oficerom, by 
pomagli boerom.

Berlin, 2-go b. m. Boerowie posuwają całą 
artylerję połową ku granicy; do tej pory wysłano 25 
pociągów. Dragonia boerów rozłożyła się nad rzeką 
graniczną Buffalo, by każdej chwili wpaść do Natalii.

Londyn, 2-go b. m. Dziś ma być postanowione 
powołanie 1 klasy rezerwy.

Rzym, 2-go b. m. Agen ja Stefaniego donosi: 
Pogłoska, jakoby Włochy zamierzały zaniechać 
wszelkiej akcji w Chinach, jest bezpodstawną. Rząd 
włoski obstaje także przy swym programie, zmierza­
jącym do poparcia handlowych i przemysłowych 
interesów włoskich w Chinach. Rząd ma zupełne 
zaufanie, że Chiny ustąpią życzeniom Wioch. Wło­
ską eskadrę na wodach chińskich wzmocniono pan­
cernikami „Luguria" i „Carlo Alberto".

Rozmaitości.
Konkursy 0 — męża. Jak radzą s .bie w Anglji 

dziewice, któro równocześnie kochają jednego mężczyznę, o 
tern opowiadają pisma londyńskie. Dwie młode dziewczy­
ny w Sussex: Mary i Karolina, urządziły wyścig pieszy 
nagrodą miał być mąż! Gdy Mary zbliżała się do mety, 
przyjaciółki Karoliny podsunęły jej na drogę przeszkodę, 
tak, żc Mary uległa rywalce. Widzowie dostrzegli nie­
uczciwy manewr i wymogli powtórzenie wyścigu, z które­
go Mary wyszła zwycięzko i padła w objęcia wybranego. 
Oryginalniejszą jeszcze metodę obrały dwie panny z Brad- 
ford: rozegrały one partję boksowania i walczyły dopóty, 
dopóki jedna nie stała się niezdolną do walki. Zwycięzka 
bokserka uprowadziła z sobą narzeczonego, który postąpił­
by może rozsądniej, biorąc za żonę bokserkę pobitą!... Po­
dobną nierozwagę ujawnił jakiś brooklyńczyk; przyrzekł on | 

znajomym damom, że poprowadzi do ołtarza tę, która jedną 
ręką uniesie najcięższą kulę. Z konkursu wyszła zwycięzko 
jakaś dziewka, która jedną ręką uniosła ciężarek 120 fun­
towy. Amator herkulesowych kobiet zawiódł się jednak 
srodze, b> siłaczkę zabrał mu z przed nosa —jakiś właści­
ciel muzeum osold.wości ..

Z humorystyki.
Chłopska obserwacja.
vV przedsionku sądowym chłop d> swego, maleńkiego, 

chudziutkiego adwokat i, wskazują - na adw okata s*rony prze ci­
wnej, męża herkulesowej postaci, barów ogromnych, twarzy 
ogorzałej.

— Albo układ zróbmy, albo jak?
— bla czego?
— Bo takiemu to panisko pewnikiem nie poradzą...

—- Na złość koleżance. (Rom,as obyczajowy.)
— Więc go, Zosiu, kochasz szczerze?
— Mówiąc prawdę, ani troeha.
— A czemuż ślub z tobą biurze?
— Bo Marynia w nim się kocha.

Odpowiedzi od redakcji.
P. P. w Radomiu. W każdym numerze składamy dowo­

dy, że nie wszystko drukujemy co by nam nadesłano, ale wiemy 
dobrzo że są ludzie, którzy mówią wszystko co im złość i ślina 
do ust niesie. Nie dziwimy się tomu wiedząc, że z małego pnia 
wielkie drzewo nie wyrasta.

OCS-ŁOSSZEJSTT

jak

Zakład fotograficzny

1 IISTIIIIIISLIKJ l
w Radomiu, przy ul. Lubelskiej Nr 135, obok Rządu Gubernjalnego.

Wykonywa w zakładzie i poza obrębem takowego wszelkie zdjęć a fotograficzne 
również powiększa do naturalnej wielkości.

Staranuem wykończeniem i przystępnemi cenami pragnie zjednać sobie klijeutelę.
Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciu. 300 — 3

Mamy zaszczyt zawiadomić sz. Publiczność, iż otworzyliśmy w Radomiu

Nową Fabrykę Odlewów i Warsztaty Mechaniczne

A. Sztelman i H. E. Goldblum.
Usilnem naszem staraniem będzie wszelkie dane nam łaskawie zlecenia i ob- 

stalunki wchodzące w zakres działalności naszej fabryki wykonywać z wszelką 
punktualnością ku zupełnemu zadowoleniu naszych szanownych klijentów.

Z Wysokiem poważaniem
A. Sztelman i H. E. Goldblum..345—2

ś

z:

powodu wyjazdu do wynajęcia 
mieszkanie z 7 pokoi, stajni i 
wozowni. Tam że do sprzeda­
nia para koni powozowych. Wia­
domość w Redakcji.

357—2

ti sir—-w, ri—rwr—."wr—xjtr—

$ Towarzystwo jSj

iyl Wzajemnego Kredytu $ 
? w Radomiu

płaci od lokacji za 5 dniowem wypow:edzeniem i od rachunków bieżących ■
J

rzepisywania na maszynie (dru­
kiem) we wszystkich językach po 
dojmuje się Zofja Przyjałkowska. 
Dom Kasy Przemysłowców.

Dziękując Szanownym moim klijentom za łaskawe dotychcza­
sowe względy, dzięki którym jestem w możności powiększyć mój 
handel, mam nadzieję i nadal cieszyć się będę takim samem uzna­
niem, na które w zupełn ości starać się będę zasłużyć. 304—2

Handel win,
TOWARÓW KOLONIALNYCH

St. Wierzbickiego
w RADOMIU

przeniesiony został, ulica Lubelska, wprost 

Banku P aństwa

fil■___
Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

L E L I W A
W składach aptecznych i Aptekach. 5978 — 9 !.

gubiono podczas obrzędu ślu­
bnego w kościele po - Bernar­
dyńskim dnia 26-go z. m. wie­
czorem łańcuszek zloty pa­
miątkowy pięknej roboty bez 
dużej realnej wartości, o zwró­
cenie którego za nagrodą rb. 6 
do kantoru W-go J. Helbiclia 
uprasza się łaskawego zna­
lazcę. J&5 1

Zakład Chirurgiczny i Ginekologiczny 
d-ra Solmana, Warszawa Al. Szucha 9. 
Stałe pomieszczenie chorych. Ambulato 
rjum od 12—1 Rontgenoskopja.

11—4

Z powodu parcelacji 
majątku Kieszków 

są do sprzedania
32 krów dojnych, buhaj, 8 wołów robo­
czych, 5 par koni roboczycli i inwen­
tarz martwy. Wszystko to znajduje się 
w dobrym stanie. Nabywać można 
częściowo. Nabywcy raczą się zgła­
szać do p. Joska Ccmacha, ul. Rwańska.

353—1

„Radom w obrazach".
W połowie roku przyszłego wyjdzie 

książka p. t. „Radom w obrazach“ pod 
względem historycznym, społecznym i 
ekonomicznym, ozdobiona licznemi ilu­
stracjami, opracowana przez Henryka 
Hugona Wróblewskiego b. redaktora 
„Gazety Radomskiej".

Przedpłata do 1-go stycznia 1900 r.
rubli 2.

Po wyjściu książki cena jej w handlu 
księgarskim będzie znacznie wyższą. 
Przedpłatę t’o I -go stycznia 1900 r. 
przyjmuje autor II. Wróblewski, War­
szawa, ul. Koszykowa Aii 23, rniesz. 10.

6291-6

KAUKAZK1 NATURALNY

0. Z. Saradżewa
„Gazeta policyjna - w Ni 179 pisze co następuje: W ostatnich czasach 

zauważono, i; dowóz <lo Warszawy koniaków zagranicznych znacznie, się zwięk­
szył; kupowane są jednak pizeważnie gatunki tańsze, w cenie 1do 3 rb. ża 
butelkę. To ponownie dowodzi zaufania, jakie maią tutejsi mieszkańcy do ma­
rek zagranicznych. Z badań dokonanych w labolatorjum nin-jskiem kazujc się, 
iż tanie gatunki koniaków zagranicznych nie -ą czem inucin, jak zwyczajną wód­
ką sporządzoną często ze źle oczyszczonego spirytusu przy pomocy esencji ko­
niaku i roztworu karmelu. Daleko lepsze od tych trunków są koniaki rnskie, 
naprzyklad Saradżewa, przygotowane z prawdzi vego winnego grona; równające 
się wysokim gatunkom wyrobów zagranicznych, sprzedawanych w Warszawie, 
ski.-.d imrtowy w Warszawie Marszałkowska Nr. 131-Telef. Nr. 1360.

I 
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Reduktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. jloBBoaeuo Heusypoio, r. l'a^0Mi> 22 CeHTnOpa 1899 r. Druk J. Grodzickiego w Radomiu.


